
POZNAN, 7 sierpnia.
Wczoraj wieczorem około 10 ogłosiły nadzwyczajne 

dodatkijitutejszyehj gazet niemieckich następujący te­
legramy

Berlin, 6 sierpnia. (Urzędowe). Zwycię- 
zkalbitwa podWoerth. Mac Malion po­
bity przez większą część mój armii na głowę i 
ku Bitsche odparty.

Na pobojowisku pod Woerth, o godzinie 4 
minut 30.

Fryderyk Wilhelm, 
książę następca tronu.

Dziś rano otrzymaliśmy dalsze doniesienia tćj 
treści:

Moguncya, ß sierpnia, (wieczorem). Ar­
mia francuska poczyna nacałćj linii od­
wrót w głąb kraju. — Francuzi opuścili 
Saarbrücken, zapaliwszy poprzednio bezbronne 
miasto i utrzymując następnie ogień przez rzuca­
nie rozpalonych kul z pobliskich wzgórzy.

Saarbrücken, sobota 6 sierpnia, wieczo­
rem godzina 7. Pierwsza armia zajęła zno­
wu Saarbrücken; pruska stacya telegraficzna 
jest już znowu w biegu.
Do telegramów powyższych tylko kilka słów do­

damy. Nasamprzód okazuje się, że korpus marszałka 
Mac Mahoń opuścił był przed rozpoczęciem akcyi Strass­
burg i połączył się z resztą armii, w okolicy Bitsche 
skoncentrowanćj. Ztąd nie mógł książę Magenty przy­
być od. Hagenau na pomoc jenerałowi Douay, którego 
stanowisko było niejako przednią strażą armii francu­
skićj. Gdy następnie zwycięzka armia księcia następcy 
tronu pruskiego poczęła się posuwać w głąb kraju, 
zdaje się, że część armii francuskićj, czy tćż większa 
część jćj — to niewiadomo — zaszła jśj drogę pod 
Woerth. Gdyby tu szala była się przeważyła na stronę 
Francuzów, armia księcia następcy tronu mogła była 
uledz zupełnemu zniszczeniu, zanimby otrzymała od­
siecz. Na odwrót, gdy marszałek Mac Mahoń poniósł 
klęskę, stanowisko armii francuskićj około Bitsche stało 
się niemożebnćm do utrzymania, z powodu niebezpie­
czeństwa dostania się w dwa ognie, z jednśj strony 
przez armią księcia następcy tronu, z drugićj strony 
przez armią księcia Fryderyka Karola i jenerała Stein- 
metza. Ztąd nie zadziwia nas bynajmniej, że Francuzi 
na całćj linii się cofają ku Metz.

Jakkolwiek dotąd z obu bitw żadnych bliższych nie 
mamy szczegółów, a ztąd niepodobna nam ocenić ich pod 
względem militarnym, przecież doniosłość dwóch, tak 
szybko po sobie następujących zwycięztw pruskich jest 
ogromna. W wojsku ptusko-niemieckićm wyrodzić się 
musiała wiara w przewagę broni i taktyki pruskićj, 
podczas gdy żołnierz francuski, przyzwyczajony do lek­
kich tryumfów, osłabł bez wątpienia na duchu. Wia­
domo, że Każdy odwrót w oczach Francuzów równa się 
niemal klęsce. To tćż jesteśmy przekonani, że kilka 
jeszcze takich ciosów, jak wczorajszy, a wojna w parę 
tygodni będzie ukończoną i Francya na długie lata wy­
mazaną z liczby pierwszorzędnych mocarstw... Że Prusy 
już myślą na seryo o zaborze Alzacyi a nawet części 
Lotaryngii, wyraźnie czytamy we wszystkich» berlińskich 
i prowincyonalnych dziennikach niemieckich... Że tron 
cesarza Napoleona jest zagrożony i że na nim głównie 
pomszczą się zwycięzcy za potoki krwi przelaućj, me 
ulega także prawie żadnćj wątpliwości.

O ile pomyślne dla wojsk prusko-niemieckich donie­
sienia z teatru wojny przepełniają radością całe Niem­
cy i coraz bardzićj powiększają entuzyazm, o tyle natu- 
ralme głuchą pogłoska o doznanćj klęsce przerażeniem 
napełniła Paryż. Otóż, co ztamtąd telegrafują:

Paryż, 5 sierpnia, wieczorem. Wzburzenie u- 
mysłów z powodu pogłosek o zwycięztwie Prusa­
ków pod Weissenburgiem jest ogromne. Bulwary 
tak były przepełnione tłumami ludu, iż cyrkulacya 
całkiem była przerwaną. Kantory wekslarzy i wiele 
składów pozamykano. Niemieckie lokale Drehera 
i Hirscha przy ulicy Richelieu były zagrożone przez 
publiczność z powodu, iż jeden z kupczyków Dre­
hera miał zawołać: Otóż odwet za Saarbiücken! 
Niech żyją Prusy 1 Przylepiono karty papieru na 
drzwiach obu lokali z napisem: Zamknięte aż do 
zajęcia Berlina! — Wzburzenie na bulwarach nie 
ukoiło się bynajmnićj po nadejściu urzędowego

■ sprawozdania, w którćm podniesiono, że wojsKa 
francuskie pod Weissenburgiem musiały się cofnąć 
ku Bitsche z powodu niewniernćj przewagi nie­
przyjaciela.

Co cm tego ostatniego, zdaje się rzeczywiście, że
Szęazie przewaga liczebna jest po stronie pruskićj 

& armia francuska nietyiko jest słabszą od prusko-nie- 
lecmćj, ąle podobno i niedostatecznie zorganizowaną.

W tćj chwili edbieramy z teatru wojny następujące 
’rzędowe telegramy:

Moguncya, 6 sierpnia, wieczorem 9 godzi-
Przednie straże pruskich kolumn zbliżyły się 

ton. do rzeki Saar, a dziś rano spotkał je- 
’erał y. Kamecke na wschód od Saar­
rücken nieprzyjaciela w silnóm stanowisku 

wzgórzach pod Spickerei (?) i natychmiast 
’ań uderzył. Na odgłos dział pospieszyły od­
ziały dywizyi Barneckow i Stülpnagel na pole bi- 

a jenerał von Goeben objął dowództwo. Po nad- 
*wyczaj zaciekłym boju udało się Prusa- 

zdobyć szturmem stanowiska nie­
przyjacielskie, zajęte przez korpus jenerała 
rossard. — Jenerał von François i puł­

kownik von Reuter ranni.

Moguncya, 7 sierpnia, godzina 6 rano. 
Jenerał Goeben donosi daléj o potyczce na wschód 
od Saarbrücken: Wzięliśmy do niewoli kilkuset 
żołaierzy z korpusu jenerała Frossarda. Według 
ich zeznań stały przeciwko nam cztery aywizye. 
Walka ustała dopiero późno wieczorem. Nieprzy­
jaciel zasłonił swój odwrót silnym ogniem działo­
wym z pod Spichurem (?). Jenerał Steinmetz 
przybył nad wieczorem i objął dowództwo. Je­
nerał von François poległ, straty mia­
nowicie w oficerach są wielkie. Nieprzy­
jaciel licznych pozostawił poległych na placu.

Moguncya, 7 sierpnia, godzina 4 minut 
30 rano. Książę następca tronu donosi z dnia 
wczouabfcego wieczorem o godzinie 6: W zwy- 
ciężki^bitwie przeciw Mac Mahonowi, któ­
rego korpus wzmocniony był korpusami jenerała 
de Failly i marszałka Canroberta, zdobyliśmy 
w trofeach: dwa orły, 6 kartaczownic, 30 
d z i a ł i zabraliśmy przeszło 4000 jeńców, o ile dotąd 
wiadomo. JenerałBoseranny. Jenerał Kir ch- 
bach już dowodził znowu swym kopusem. Z obu 
stron znaczne straty.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Moisiszig w Wą- 

grówcu przenieść w tym samym stopniu do sądu powiatowego 
w Grodzisku.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Armia (trzecia armia) JKWysokości księcia na­
stępcy tronu pruskiego, tworząca lewe skrzydło wojsk 
niemieckich, wkroczyła z południowego Palatynatu do 
Alzacyi. Przed kilku dniami główna kwatera księcia 
następcy tronu była w Speyer, księcia Fryderyka Karola 
(druga armia) w Moguncyi, jenerała Steinmetza (pierw­
sza armia) w Koblencyi. Od czasu kiedy król główną 
kwaterę założył w Moguncyi, kwatery główne owych 
trzech armii posunięto naprzód. Książę następca tronu 
przekroczył granicę francuską z Palatynatu i zdobył, 
pobiwszy francuską dywizyą jenerała Douay, pozycyą pod 
Weissenburgiem i pod Geisbergiem. Dnia 5 bm. armia 
księcia posuwała się dalćj, nie spotykając znaczniejszych 
oddziałów wojska francuskiego. W tym samym dniu 
wkroczyła także dywizya badeńska do Francyi i zajęła 
Lauterburg, tak że armia południowa niemiecka prawie 
cała zgromadziła się na linii Weissenburg-Lauterburg. 
Dnia 6 bm. ruszyła cała naprzód i pobiła, będąc w zna­
cznie przewyższają!.ćj sile, armią Mac-Mahona pod 
Woerth, rzucając go ku Bitsch. W skutek tćj klęski 
Francuzi cofnęli się na całćj linii; Saarbiücken zajęła 
znowu pierwsza armia po zwycięzkićj walce jenerała 
Goebena przeciwko jenerałowi Frossard. Telegram z Mo­
guncyi, 6 sierpnia wieczorem, powiada, że armia francu­
ska na całćj linii i cofa się wewnątrz kraju.

Naczelnie dowodzący armią południowo-niemiecką 
wydał z głównćj swojćj kwatery w dniu 31 lipca nastę­
pujący rozkaz dzionny:

Żołnierze trzecićj armii!
Mianowany przez Najjaśniejszego króla pruskiego 

naczelnym dowódzcą trzecićj armii, witam dziś pod mo- 
jerni rozkazami połączone króltwsko-pruskie, krolewsko- 
bawarskie, królewsko-wyrtembergskie i w. książęco-ba- 
deńskie wojska.

Przejmują mnie duma i radość, że mogę ruszyć 
przeciwko nieprzyjacielowi na czele zgromadzonych sy­
nów ze wszystkich siół niemieckićj ojczyzny za wspólną 
narodową sprawę, za niemieckie prawo, za niemiecki 
honor.

Rozpoczynamy wielką i ciężką walkę, lecz w prze­
konaniu o dubrćin uaszćm prawie i w zaufaniu do wa­
szego męztwa, wytrwałości i karności zwycięzki rezul­
tat jest nam pewnym.

Chcemy zatćin wytrwać w wiernćm braterstwie 
broni, ażeby za pomocą Bożą rozwinąć choią^wie na­
sze do nowych zwycięztw za chwałę i pokój połączo­
nych Niemiec.

(podp.) Fryderyk Wilhelm, 
książę następca tronu pruskiego.

Specyalny korespondent do Neue freie Presse 
pisze z St. Johann-Saarbrücken pod dniem 30 
lipca co następuje:

„Znaczna liczba Anglików tu się znajduje. Tuziny 
oficerów angielskich, którzy kampanią studyować zamie­
rzają, rój specyalnych korespondentów uo angielskich 
dzienników i kilka kóp prywatyzujących wyspiarzy, któ­
rzy z czyatćj ciekawości tu przynyli, niebezpiecznemi 
czynią drogi okuło St. Johann-Saarbrücken. Przytćm 
żaden ani słowa nie mówi po niemiecku — również 
i z korespondentów żaden. Zdarza się zatćm codzien­
nie po kilka razy, że jednego lub kilku z nich, podejrza­
nych o szpiegowanie, aresztują i godzinami prowauzają 
od Pontiusa do Piłata — to ich wcale me żenuje.

Dziś miał mój przyjaciel od londyńskiego dziennika 
Mormng Post przyjemność maszerowania dwie miłe 
niemieckie pomiędzy czterema zatkniętemi bagnetami. 
Przechadzał się on wzdłuż traktu do Saargemüud, nie 
będąc nigdzie nagabywanym, i przybył aż przed najze- 
wnętrzniejszą limą czat przednich. Kiedy znowu po­
wracać cnciał, nie pozwoliła mu wideta przejść i zawo­
łała na patrolującego ułana. Ten towarzyszył panu

Forbes — zapewne biorąc go pod swoję opiekę — do 
sierżanta, który ową małą linią czat przednich dowo- 

• dził, a ten zuobycz tę uważał za tak ważną i koszto­
wną, że kazał czterem żołnierzom zatknąć bagnety 
i pod tą strażą, która mu jeszcze nie wystarczającą 
prawie się zdawała, odstawić biedną ofiarę powołania , 
dziennikarskiego do komendy, gdzie się naturalnie nie­
porozumienie natychmiast wykryło.

Lecz i rzeczywistych szpiegów tyle zachodzi 
aresztowań, że nawet przesadna ostrożność całkićm wy- 
daje się być usprawiedliwioną.

Francuzi stoją wprawdzie z dość znaczną siłą za 
lesistemi wzgórzami, i biwaki swe przed naszemi oczyma 
kryją, lecz dotąd jeszcze nic nie zrobili, co choćby 
w przybliżeniu uważać można za przygotowanie do kro­
ków zaczepnych. Przeciwnie wsiystko wskazuje na to, 
że pomyśliićj swój pozycyi tak prędko opuścić nie my- 
śTj. (Wiadomo, że przypuszczenie to się nie sprawdziło. 
Przyp. Red. Dzień.).

Dowód bajeeznćj niewiadomości nawet wyższych 
francuzkich oficerów dał jenerał, który, jak to w osta­
tnim moim liście donosiłem, dom leśniczego pod St. 
Arnual odwiedzinami swemi zaszczycił. Pytał się on 
syna leśniczego, ile pruskiego wojska i z jakich gatun­
ków broni obecnie w „„fortecy““ Saaibrücken stać może? 
Po odpowiedzi danćj przez syna leśniczego, wszczęła 
Bię rozmowa pomiędzy jenerab-m a innymi oficerami, 
z którćj wyraźnie się okazywało, że panowie ci spo­
kojne miatseczko Saarbiücken pomieszali z pruską for­
tecą Saarlouis.

Przy utarczce pomiędzy Ludweiler i Geislautern 
daoo w przeciągu 15 minut przeszło 2000 strzałów.

31 lipca, 9 godzina przed południem.
Wstałem dziś z rana już o godzinie 4, ażeby w to- 

warzystkie bardzo uprzejmego oficera landwery obser­
wować ranne ruchy Francuzów. Znaleźliśmy, przyszedł­
szy około trzech kwadransy na piątą na plac musztry, 
francuskie czaty przednie na wzgórzach w równćj Bile 
jak we dnie, jednakże około 200 kroków w tył cofaięte. 
Na kilka minut przed piątą rozpoczęto w biwaku, roz­
łożonym po lewćj stronie za wyższćm, ku St. Arnual 
wznoszącćm się pasmem gór bębnić pobudkę. Byliśmy 
w stanie przy spokojnćm powietrzu rannćrn rozróżnić 
każde uderzenie w bęben. Wkrótce potćm usłyszeliśmy 
równie pobudkę z prawćj strony, z okolicy Śtyringen, 
gdzie także znaczniejszy oddział wojska biwakował. Na­
stąpiła pauza mnićj więcćj na kwadrans, podczas którćj 
nasze czaty przednie, które już wiedziały, co teraz 
przyjdzie, wzmocniły się i o kilkaset kroków naprzód 
się posunęły.

Zaledwie tego dokonano, wystąpiło w tyralierach 
z gęstego lasu wzgórza, po lewćj stronie położonego, o- 
kolo pół kompanii piechoty, która w szybkim kroku 
z góry biegła na rozwijające się pola.

„„Teraz Pan uważaj““ — mówił mi oficer land­
wery — „„obserwuj Pan dokładnie, co ci ludzie ro­
bią.““ Spojrzałem przez moje szkło polne, że mnićj 
więcćj połowa tych ludzi uformowało się w regularny 

■ łańcuch i jeszcze dalćj pobiegła, podczas kiedy druga 
połowa pozostała na polu, na które weszła, i — me 
mógłem już dojrzeć dobrze, co robiła.

„„Czy Pan widzisz““ — pytał mi się oficer land­
wery. — „„Tak, lecz nie mogę pojąć dobrze, co oni 
robią. Ludzie zginają się...““ — „„Ażeby zaopatrzeć 
się na dzisiejszy obiad w niemieckie perki 1““

I rzeczywiście 1 Skoro złodzieje perek robotę swą 
ukończyli, cofnęli się natychmiast znowu na wzgórza. 
Perki te jednakże nieco są drogie — kosztują one co­
dziennie jednego lub kilku życie.

V«10 godz. przed południem.
Przed kwadransem nadszedł rozkaz do wyruszenia 

całćj tutejszćj załogi; pruskie wojska miały z Saarlouis 
i z Palatynatu równocześnie przekroczyć granicę Fran­
cyi. Tutejsze wojsko było już do wymarszu gotowe, 
kiedy przyszedł przeciwny rozkaz, nakazujący zająć na- 
powrót tymczasowo stare pozycye.

31 lipca, po południu.
Co dziś z rana zaledwie przed zamknięciem poczty 

w największym pospiechu do mego listu dodać byłem 
w stanie — że wkroczenia pruskich wojsk do Francyi 
w każdćj chwili oczekiwać można — w kilku godzinach 
wielokrotnie potwierdzonćm zostało. Jeżeli już nie te­
raz, w tćj godziDie, kiedy to piszę, pruskie pułki wcho­
dzą do Lotaryngii z Palatynatu, to to nastąpi — po­
dług wszelkich oznak, najpóźnićj jutro z rana, w po­
czątku nowego tygodnia, w pierwszym dniu nowego 
miesiąca, właśnie na dwa tygodnie przed datą, którą 
Napoleon na wkroczenie do Niemiec naznaczyć miał.

Atak nasamprzód wymierzony pewnie będzie na 
miasta Forbach i Saargemünd, i prawdopodobnie wyko­
nany równocześnie z dwóch stron: z jednćj strony od 
Saarlouis-Saarbrücken-St. Arnual, z drugićj strony od 
St. Jugbert-Breitfurth-Zweibrüeken-Neu Hornbach.

Prusacy uznają oczywiście całą ważność dwóch tych 
punktów dla Francyi i stósownie do tego działają. 
Forbach i Saargemüad leżą prawie w środku północ- 
wschód Francyi (Lotaryngią i Alzacyą) przerzynającćj 
linii kolei Metz-Niederbronn, jedynćj komunikacyi że- 
laznćj, która północ-wschód ź sercem Francyi i granicą 
od Palatynatu z Metz łączy. Jeżeli się uda Prusakom 
podwiązać tę główną arteryą pod Forbach Saarge- 
mfiud, zdobywając te place lub tylko jeden z nich i osadzą- 
jąc się tam z dostateczną siłą, to to odrazu bę­
dzie dla Francyi otwartą raną. Lecz również, jak w in­
teresie Pius leży przełamać linią Metz-Niederbronn i 
ją posieść, powinno Francyi wszystko zależeć na tćm, 
ażeby zamknąć pod Saarbiücken pruską linią Binger- 
biück-Neunkirchen S larbrücken-Saarlouis-Merzig- Trewir 
i, jeżeli jest możebną, obsadzić węzeł Neuenkirchen. Jeszcze 
przed kilku dniami było to możebnćm, dziś możebność 
minęła.“

Berliner Boersen Ztg pisze:
Z telegramu, jaki książę nast ępca tronu przesłał 

królowi z Nieder-Otterbach (nie Niederroterbach), oka­

zuje się, że tenże nazajutrz pc odniesionćm zwycięztwie 
w dalszy udać się chciał pochód. Nieder-Otterbach le­
ży na południe od Bergzabern w Palatynacie nadreń- 
skim, nie daleko granicy, nad gościńcem z Landau do 
Weiäsenburga. — Armia księcia (trzecia armia) tworzy, 
jak wiadomo, lewe skrzydło wojska niemieckiego i po­
suwa Bię teraz, jak walka owa okazuje, z Palatynatu po­
łudniowego do Alzacyi. Według dzienników nadreńskich 
nadmieniamy, że kwatera główna księcia znajdowała się 
niedawno jeszcze w Spirze, kwatera główna księcia 
Fryderyka Karola (drugićj armii) w Moguncyi a jene­
rała Steinmetza (pierwszćj armii) w Koblencyi. Odkąd 
król kwaterę swoją główną założył w Metz, posu­
nięto naprzód kwatery główne trzech tych armii. Ar­
mia księcia następcy trouu składa się ze wszystkich 
wojsk południowo-niemieckich (bawarskich, wyrtem- 
bergskich, badeńskich) i jak widać ze sprawozdania 
o walce, z 5 i 11 półnoeno-niemieckiego korpusu ar­
mii, prawdopodobnie zaś i, z innych jeszcze oddziałów 
pruskich. — Dywizya Douay, należąca do korpusu mar­
szałka Mac Mahoń (główna kwatera Strasburg), składa 
się z części dawniejszćj 7 dywizyi wojskowćj i z wojsk 
z Algieru i Besançon i dwie ma brygady: 1 brygada: 
jenerał Montmarie: 50 i 78 pułk liniowy piechoty, 10 
batalion strzelców; 2 brygada: jenerał Ptllće: pułk 
żuawów, 1 pułk algierskich tyralierów. Siła francus­
kich batalionów w obecnćj chwili nie jest dokładnie 
zuaną, jeżeli wynosi 800 ludzi, to siła dywizyi dochodzi 
wraz z bronią specyalną do mnićj więcćj 12,000 żoł­
nierzy.

Hugo Ewald Kirchbach, który pod Weissenbur- 
giem 5 korpus prowadził zwycięzko i lekko został 
ranny, należy do znanćj saskićj, teraz w kilku pruskich 
prowincyach osiadłćj familii. Urodzony 1809 r. wy­
chowany był w berlińskim korpusie kadetów a 1827 r. 
został podporucznikiem w 26 pułku piechoty; od roku 
1855—88 był nauczycielem przy ogólnćj szkole woj- 
skowćj, następnie szefem sztabu jeneralnego 3 korpusu 
armii; 1863 jenerał majorem; r. 1865 otrzymał komendę 
nad 10 dywizyą w Poznaniu, walczył zwycięzko pod 
Nachodem, Skalicami, Schweinschädel i Królowymgrodem 
i otrzymał order pour le mérite. Po wojnie otrzymał 
znowu dowództwo nad 10 dywizyą a przy wybuchu woj­
ny obecnćj w miejsce jenerała Steinmetza dowództwo 
nad 5 korpusem.

B. Franya.
Podajemy dalsze uwagi nad operacyami wojennemi, 

umieszczone w Neue freie Presse, pod napisem 
Wojna:

„Wiedeń, 4 sierpnia.
„Miasto Saarbrücken samo nie zostało zajęte przez 

wojska francuskie, jak wszystkie telegramy francuskie 
przyznają. Póki tćż Prusacy są w posiadaniu wzgórz 
na prawym brzegu się wznoszących, biedne to miasto 
nie otrzyma załogi, bo mogłoby być trochę za gorąco 
tym, coby pod takiemi okolicznościami weszli. Zdobyte 
stanowisko w tym tylko razie może mieć pewną war­
tość dla Francuzów, jeśli swojemi gwintowanemi działa­
mi potrafią z niego, co z resztą łatwo być może — 
przerwać komunikacyą na kolei żelaznćj pomiędzy St. 
Johanna a Trewirem. W takim tćż razie musie li by 
Prusacy największych dołożyć usiłowań do odebrania 
znowu lewego brzegu Saary. Znaczenie odniesionych tu­
taj przez Francuzów korzyści może się dopiero okazać 
z wypadków wojennych dni następnych. Jeśli Francuzi 
do dziś dnia jeszcze nie zajęli prawego brzegu, to całe 
zwycięstwo nie warte było ani wystrzelanego przy tćm 
prochu. A jednak zdaje się, że tak jest, że cała kano­
nada była tylko fajerwerkiem spalonym na cześć cesa­
rza i jego syna, gdyż po tylu a tylu wystrzałach, po 
tyłu ofiarach w poległych i rannych, po zburzeniu mia­
sta wrócili obadwaj do głównćj kwatery, a woiska fran­
cuskie stanęły na wzgórzach rozciągających się na po­
łudnie od Saarbrücken. Z drugićj strony nie można 
i pruskich dowódzców zwolnić od zarzutu próżnego krwi 
rozlewu. Albo Saarbrücken było warte obrony jako wa­
żny punkt przeprawy przez rzekę i węzeł kolei żela­
znych, a w tym razie trzeba je było dostatecznemi ob­
sadzić siłami; albo nie było warte, a wtedy należało 
się ograniczyć na obserwowaniu go. Świadczy to o fał- 
szywćm pojmowaniu stósunków, że, pozwoliwszy dniem 
wprzód zabrać wzgórza panujące nad miastem, chciano 
go potćm nazajutrz bronić przeciw przeważnym siłom 
nieprzyjacielskim, a żywo przypomina postępowanie Au- 
stryaków pod Skalicami w roku 1866, którzy opuścili pa­
nujące wzgórza, aby je potćm szturmem napowrót zdo­
bywać. W obu razach rezultatem był tylko niepotrze­
bny rozlew krwi. Zwycięstwo przecież ten tylko sobie 
zapewnić może, kto umie skupić w danym czasie na 
stanowczym punkcie siły przeważne.

Nie możemy tię wstrzymać od przytoczenia tutaj 
jednego zdania z uwag nad tą potyczką umieszczonych 
w Wiener Abendpost. Półurzędowe to pismo mówi 
bowiem: „„...Tćm prawdopodobniejszą jest wiadomość, 
że Saarbrücken w części w perzynę zostało obrócone 
ogniem 23 dział francuskich. — W czasie kampanii 
roku 1864 miał 6 korpus austryacki Badanie wziąć 
w posiadanie miasteczko Veile, obsadzone przez Duń­
czyków. Veile także leży w dolinie a z dwóch stron 
panują nad nićm przyległe pagórki. Bez żadnćj ze swćj 
strony straty mogła liczna i w dogodnćj pozycyi usta­
wiona artylerya szóstego korpusu zmusić Duńczyków 
do bezzwłocznego opuszczenia miasta; ale zaniechano 
tego ze względów ludzkości, aby miasta nie zniszczyć 
i wzięto je szturmem przez piechotę.“

O taktycznćm znaczeniu potyczki dotąd sobie 
zdania wyrobić nie możemy, dopóki paryski f berliń­
ski telegraf idą o lepsze w fałszywćm przedstawianiu 
wypadków. Wierzymy tymczasem, tak z jednćj strony, 
że Francuzi na cześć swego cesarza z armat do wróbli 
strzelali i całym korpusem natarli na pruskie czaty 
przednie, jak z drugićj, że znaczne siły Prusaków stały 
w Saarbiücken i okolicy.
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Korespondent nasz, przebywający obecnie w St. 

Johann, donosił nam, że 31 z. m. pruskie wojska miały 
rozpocząć kroki zaczepne. W skutek odebranych roz­
kazów robiła już załoga w Saarbrücken przygotowania 
do wymarszu, gdy rozkaz ten odwołano. Z tego wnosić 
można, że do napadu na Forbach musiały być już zna­
czne siły pruskie w pobliskości skupione, które przecież 
nie mogły spać, podczas gdy jeden batalion telegra­
ficznego biura Wo'ffi miasto opuszczał. Dawnićj przez 
przez nas wypowiedziane zdanie, że przynajmniej dywi- 
zya pruska była w ogniu, utrzymujemy i dziś jeszcze. 
Pisano nam z Pforzheimu na mccy otrzymanego tamże 
telegramu z Landau, że do napadu ze strony francuskićj 
użyto ośmiu batalionów z czterema bateryami. Tu znów 
zdaje nam się, że francuskie siły za nisko podane. Nie 
można jeszcze osądzić, jaką rolę odgrywały kartaczo­
wnice w tćj walce.

Strategicznej ważności nie można zaprzeczyć 
miastu Saarbrücken, nie chcąc stanąć w sprzeczności z 
historyą wojenną. W każdćj wojnie między Francyą a 
Niemcami, którćj teatrem był Palatynat, odbywała prze­
prawa pod Saarbrücken ważną rolę a naszą korespon- 
dencya z St. Johana, która się rozwodzi nad chybionemi 
planami inwazyjnemij Prus, dowodzi tćm właśnie, że 
jćj rozumowaniom zaprzeczyły zaszłe po jćj wysłaniu 
wypadki, ważności posiadania tćj pozycyi.

Co się tyczy napadu Francuzów na linią 
Saary i posunięcia go dalćj jeszcze w środek Palaty- 
natu, to zdaje się w samój rzeczy, iż cesarz Napoleon 
powziął zamiar dalsze kroki zaczepne zwrócić ku Kai­
serslautern, i że ze strony francuskićj uważają inwazyą 
w dolinę Renu pomiędzy forteczkami Landau i Germers­
heim za trudniejszą do wykonania jak napad na pozy- 
cyą pod Kaiserslautern. Jeżeli nastąpi przeprawa pod 
Saarbrücken, toby wnosić można, mając zarazem na 
względzie sypanie okopów i rzucanie mostów pod Gross- 
Blittersdorff, Hanweiler i Saargemünd, że coś ważniej, 
szego się gotuje, jak prosta demonstracya.

Jeżeli Francuzi poprowadzą dalój działania zacze­
pne w wykazanym powyżój kierunku, toby musieli — 
przypuszczając że nie napotkają przeszkody w przedsię­
wziętych krokach zaczepnych ze strony Niemiec — 
podług następującego postępować planu. Korpusy 
francuskie, które się dotąd o Metz i Thionville 
opierały, przeprawiają się przez Saarę pod Saarbrücken 
iSaargemüud i zajmują posuwając się wśród ciągłych utar­
czek po tak zwanym trakcie cesarskim i liniach komu­
nikacyjnych, biegnących z nim równolegle, Neuokirchen 
i Homburg. Pod ostatnióm miastem mogłaby zajść wię­
ksza potyczka o posiadanie pozycyi pod górą Karkberg, 
która stanowi zaporę rozpoczynającego się tutaj wąwozu. 
Równocześnie z tym ruchem rozpoczęłoby drugi z Bit- 
sche na Hornbach do Zweibrücken i Homburga; pod­
czas gdyby oddział skrzydłowy miał |na oku Saarlouis, 
a potćm także posunął się naprzód wzdłuż rzeczek 
Glahn i Nahe. Dla odwrócenia uwagi mógłby korpus 
Młc-Mahona tymczasem wykonać demonstracyą ze 
Strassburga ku linii rzeczki Queich, pomiędzy Landau a 
Germersheim.

Jeśli Francuzi powzięli zamiar iść na Moguncyą 
i Mannheim, to nie mogą ominąć Kaiserslautern; gdyż 
jeżeliby chcieli wysunąć się dalój na północ dolinami 
rzeczek Glahn i Nahe, toby ich mogły oskrzydlić, lub 
nawet wziąść im tył wojska pruskie stojące pod Kai­
serslautern; jeśliby zaś szli drogą jaką więcój na po­
łudnie leżącą, na np. Zweibrücken i Pirmasens, toby to 
samo niebezpieczeństwo im groziło, a oprócz tego tra­
filiby w dalszym pochodzie na fortecę Landau, która 
zamyka dolinę Arnweiler. Należy więc koniecznie zwró­
cić uwagę na pozycyą pod Kaiserslautern i zdaje się 
tóż, iż Prusacy bardzo wielką do niój przywięzują wagę, 
i że ją obsadzi armia księcia Frydryka Karóla. Księ­
ciu następcy tronu przypadnie zapewne obrona linii 
Queich.

Jeżeli więc Francuzi posuną się naprzód a uda im 
się wyprzeć zupełnie Prusaków ze stanowisk nad rzeką 
Saarą, toby straże przednie tychże musiały się cofnąć 
na linią: Birkenfeld Baumholder, Kusel-Kaiserslautern, 
podczas gdy główne siły zgromadziłyby się w trójkącie 
oznaczonym punktami Kreuznach, Moguncyą i Mannhei­
mem. W razie napadu na Kaiserslautern, broniłyby tćj 
pozycyi jeden lub dwa korpusy księcia Fryderyka Ka­
róla, a książę następca tronu zaszedłby drogę wojskom 
Mac-Mahona pod Landau; równocześnie zaś uderzyłyby 
oddziały armii Steinmetza z nad Glahn i Nahe na 
skrzydło armii francuskićj, stojącćj naprzeciw Kaisers­
lautern.

Ponieważ jednak tylko pojedyócze, chociaż większe 
potyczki zajść mogą, nie przyszłoby jeszcze nigdzie do 
walnćj bitwy, rozstrzygającój los Palatynatu i całego le­
wego brzegu Renu. Potyczki te o tćm tylko stanowić 
mogą, czy taka walna, rozstrzygająca wojnę bitwa bę­
dzie stoczoną na terytoryum francuskićm, może w oko­
licy Nancy, czy tóż pod Moguncyą na linii Selz, gdzie 
z pruskićj strony przysposabiają właśnie silną i rozle­
głą pozycyą obronną.

Położenie topograficzne kraju pomiędzy środkową 
Mozelą a doliną Renu w okolicy Moguncyi jest poprze- 
rzynane i dla tego do rozwinięcia wielkich armii i sta­
czania wielkich bitew nie odpowiednie, ale drogi, któ- 
remi pójdą wojska inwazyjne, będą oznaczone krwawemi 
i wyniszczaiącemi potyczkami przy zdobywaniu wąwozów. 

* Mogliby wprawdzie Francuzi, przeprawiając się przez
Ren pomiędzy Strassburgiem a Mannheimem, ominąć 
konieczność stoczenia walnćj bitwy pod Moguncyą, ale 
w takim razie musieliby ją wydać w pobliżu ujścia 
Menu.

Przez pewnego wojskowego został nam udzielony 
następny plan, który sobie mieli Francuzi w głównych 
zarysach do swych działań nakreślić. Armia francuska 
będzie się posuwać wschodami od lewego skrzydła, zaj- 
mie Palatynat, poczćm centrum przebędzłe linią Queich. 
Jeśli się ta operacya uda, wtedy wyruszy i prawe skrzy­
dło, przeprawi się przez Ren pod Selz, na południe od 
Lauterburgą, poczćm pochód na północ będzie się od­
bywał po obu stronach Renu. Związek pomiędzy obu

oddziałami armii utrzymywałaby flotylla parowców rze­
cznych, któraby miała przytćm adanie zniszczyć wszy­
stkie mosty na Renie.

Otwarcie mówiąc, wątpimy, aby Francuzi tak mieli 
Prusakom ułatwić zwycięztwo. Przy wykonaniu tych 
operacyi miałby naczelny wódz niemiecki do pozazdro­
szczenia łatwe zadanie, mógłby bowiem Francuzów znaj­
dujących się w Palatynacie napaść i zgnieść pięćkroć 
przeważającemi siłami; ta zaś armia, któraby miała 
działać po prawym brzegu, musiałaby pomimo monito­
rów i łodzi kanonierskicb, co prędzćj napowrót przez 
Ren się przeprawiać, nie widziawszy ani jednego Pru­
saka, a pytanie jeszcze czyby jćj się to nawet udało.

Napad z pruskićj strony, może się prawdopodobnie 
odwlec jeszcze na czas niejaki. Podług udzielonych nam 
wiadomości przez naszego berlińskiego korespondenta 
znajdowały się dnia 1 bm. jeszcze w stolicy pruskićj 
pierwszy i drugi korpus armii, razem około 90,000 lu­
dzi; korpusy zaś piąty i szósty w tych dniach dopiero 
nad Ren wymaszerowały. Zdaje się, iż zaprzestano się 
obawiać wylądowania Francuzów na wielkie rozmiary, 
a landwerę i oddziały ochotnicze uważają za dostatecz­
ną obronę wybrzeży. Może oczekują nad Renem przy­
bycia tych czterech korpusów, aby, wzmocniwszy się o 
180,000 ludzi, rozpocząć napad ogromnie przeważającemi 
siłami, zachowując się tymczasem odpornie.“

Pod dniem 5 sierpnia tenże sam sprawozdawca tak 
pisze dalój:

„To było wczoraj świetne powetowanie za Saar­
brücken, ale, jak się zdaje, ciężkiemi okupione stratami. 
Gdy to piszemy, nie mamy jeszcze wcale, co bardzo 
znaczące, sprawozdania ze strony francuskićj; przy oce­
nieniu ograniczeni więc jesteśmy na pruskie tylko donie­
sienia.

Z tych zaś nie możemy rozpoznać, czy napad na 
dywizyą Douai oznaczał rozpoczęcie działań wojen­
nych zaczepnych na wielką skalę, czy tćż był tylko 
odosobnioną akcyą przedsięwziętą dla otrzymania takty- 
cznćj tylko korzyści i zatarcia wrażenia porażki pod 
Saarbrücken. To ostatnie zupełnie osiągnięte zostało. 
Co do wypadku taktycznego, rozproszenie dywizyi Douai 
nie podlega wątpliwości, gdyż z Paryża piszą: „z teatru 
wojny nie ma nowszych wiadomości;“ ale błyszczący 
medal pruski ma jednak i odwrotną stronę.

Podług doniesienia księcia następcy tronu stały 
naprzeciw dywizyi Douai (co nąjwięcćj 14,000 ludzi) 
trzy niemieckie korpusy (przynajmnićj 100,000, pra­
wdopodobnie przeszło 120,000 ludzi.) Po stronie więc 
pruskićj była dziewięć kroć przynajmnićj przeważająca 
siła, a korzyści mocnego stanowiska Francuzów zostały 
zrównoważone przez zaskoczenie z nienacka. Że cały 
5 korpus pruski (Poznański i Niższego Szląska) nnał 
udział w walce, wykazuje się z doniesienia, że pułk 
grenadyerów króla i 50 pułk piechoty linio w ćj (podług 
późnićj nadeszłych tutaj wiadomości, nie 50, ale 58 
pułk był w ogniu i znaczne poniósł straty. Przyp. Red. 
Dz. Pozn.) brały udział w walce; pułk grenadyerów 
należy do pierwszćj, pułk 50 do drugićj dywizyi pią­
tego korpusu, a ponieważ w pruskićj armii dywizyi nie 
rozdzielają, było więc w boju przynajmnićj 40,000 Pru­
saków. Chociażby i drugie dwa korpusy nie były w ogniu, 
to sama ich obecność na placu bitwy wielkie miała 
znaczenie.

Ale to właśnie stanowi zasługę n&czelnegp do­
wództwa Prusaków, że słabym siłom francuskim potra­
fiono przeciwstawić tak ogromną przewagę; pomimo to, 
owe 120,000 ludzi zdołało tylko z wielaiemi -stratami, 
podług własnych zeznań, wdrapać się na Geisberg, 
a ilość jeńców na 500 ludzi tylko podana. To dowodzi 
szczególnćj dzielności pod względem taktycznym tak 
dowódzców jak wojska francuskiego, a może tćż i wyż­
szości uzbrojenia ostatniego.

Jeżeli napad na dywizyą Douai był rozpoczęciem 
rozleglejszych działań wojennych, to mogłyby one mieć 
na celu odparcie na południe armii Mac Mahona, aby 
ją odciąć od armii marszałka Bazaine. Dolina Renu 
bowiem wygina się w połuduiowo-zachodnićj części Pa­
latynatu, (w okolicy Bienwald) i w przestrzeni od Selz 
do Frut-Louis. (Hageuauer Wald) ku paśmie wzgórz 
Haardt.

Obie te błotnisto-leśne niziny przedziela pasmo 
wzgórz szerokości półtorćj mili w przecięciu, którego 
stoki północne bronione Bą na wschód przez Lauter­
burg, a na zachód przez Weissenbur. Przez zdobycie 
wzgórza Geisberg zajęli Prusacy w posiadanie żwi- 
rówkę i kolćj żelazną, prowadzące do Hagenau i Stras­
burga. Poprzerzynana formacya gruntu na południe od 
Weissenburga nie pozwoli na staczanie większych bitew. 
Albo więc Francuzi odbiorą znowu Weissenburg, albo 
tćż stracili niepowrotnie najlepszą podstawę operacyjną 
przeciw dolinie Renu w Palatynacie i mogiiby dopiero 
pod Hagenau, u stóp pasma wzgórz Haardt silniejszy stawić 
opór.

(Wojna niemiecko-francuska. Sprawozdanie 
Pressy z dnia 4 bm.)

„Zajście pod Saarbrücken zrobiło wielkie lecz nie­
zasłużone wrażenie. Szczegóły, jakie nas w biegu 
wczorajszego i dzisiejszego dnia o potyczce z dma 
2 sierpnia doszły, udowadniają niewątpliwie, że Prusacy 
nie stawili oporu na seryo posuwającym się Francuzom, 
i że po krótkićj walce t. j. dopiero wtedy na prawy 
b.zeg rzeki Saar się Cofnęli, kiedy spostrzegli, że Fran­
cuzi rozwinęli wielaie siły. Jenerał Frossard ruszył z ca­
łym swoim korpusem, który właśnie trzy dywizye liczy, 
na wzgórza na zachód od Saarbrücken, podczas kiedy 
ze strony pruskićj tylko oddziały 69 i 40 pułków pie­
choty i 7 pułk ułanów na lewym brzegu rzeki Saar 
eksponowane były. Walka była krótką, co się tern 
tłómaczy, że Prosacy nie chcieli krwawemi ofiarami 
bronić pozycyi, nie mającćj dla nich żadnćj wartości. 
Saat brücken, miasta otwartego, nie można utrzymać, 
jeżeli wzgórza ku zachodowi znajdują się w ręku nieprzy­
jacielskim. Gdyby Prusacy byli usiłowali się w Saar­
brücken trzymać, pomimo górującego stanowiska kolumn 
Frossarda, wtedy miasto nad len głowami byłoby zbu-

rzonćm, a oni pomimo to do odwrotu przymuszonymi. 
Jak się powiedziało: pozostajemy przy zdaniu, że Fran­
cuzom chodziło tu przedewszystkićm o taktyczny rezul­
tat, który prócz tego to ma znaczenie, że Francuzi 
panują nad lewym brzegiem rzeki Saar i zarazem są 
w stanie, wstrzymać całkiem komunikscyą kolejami że- 
hznemi, która z węzła St. Johana wychodzi. Jak nie­
podobnym jest trzymać się w Saarbiücken tak przyja­
cielowi jak nieprzyjacielowi, okazuje i ta okoliczność, 
że Francuzi .wcale miasta nie obsadzają, gdyż jak Pru­
sakom byłoby niemożebnem utrzymać miasta w obec 
nieprzyjaciela stojącego na zachodnich wzgórzach, tak 
samo niepraktycznćm zdawało się Francuzom obsadzać 
miasto, ponieważ wzgórza przez Prusaków na prawym 
brzegu rzeki Saar zajęte umożebniają, zamienić Saar­
brücken w kilku godzinach w ruinę.

Sytuacya wojskowa jest więc taka, że przeciwnicy 
stoją sobie naprzeciwko w równie silnćj pozycyi. Góru­
jące pasmo wzgórzy na lewym brzegu rzeki Saar posia­
dają Francuzi; panują oni nad wszystkiemi liniami kolei 
żelaznćj, które wychodzą z St. Johann ku południowi, 
północy i północy-wschodowi. Natomiast Prusacy zaj­
mują cały prawy brzeg rzeki Siar i są, ponieważ i oni 
rozporządzają pasmem wzgórzy, w stanie, wzbronić Fran­
cuzom przejścia przez rzekę Saar. Miasto Saarbrücken 
leży jak martwy przedmiot pomiędzy obydwoma.

W zdaniu wczoraj przez nas wypowiedzianćm, iż 
Francuzi przez parcie aż tuż pod lewy brzeg rzeki Saar 
jedynie demonstracyą zamierzali na lewćm skrzydle, 
utwierdza nas ten fakt, że kolumny Frossarda nie for­
sowały natychmiast przejścia przez rzekę Saar. Gdyby 
było szło o rzeczywisty atak, o systematyczne parcie 
naprzód, to zapewne walkęby koatyuuowauo i przejście 
przez Saar — przypuściwszy, żeby się było udało — 
sforsowano. Ponieważ tego jednakże nie uczyniono, 
przeto musi wziąść górę przekonanie, że właściwy atak 
zaczepny przygotowywany jest przeciwko wschodniemu 
Palatynatowi, tćm więcćj, że parcie naprzód w górzy­
stym prusko-nadreńskim obwodzie węgli z nieslychanemi 
trudnościami jest połączone.

Pruskie ustanowienie zdaje się być w głównych 
punktach ukończonćm. Specyalui nasi sprawozdawcy ze 
wszystkich części Niemiec środkowych donoszą nam 
o tćm i to z tym dodatkiem, że armia księcia Fryde­
ryka Karola zajmuje w Palatynacie stanowiska. I Fran­
cuzi kończą swoję koncentracyą pomiędzy Bitsch-Weis- 
senburg-Lauterburg i ściągają nawet wojska ze Strass­
burga do siebie, tak że coraz więcćj potwierdza się za­
łożenie, iż górny Ren pewnie przez Francuzów nie bę­
dzie użyty do wpadnięcia do Niemiec Południowych na 
większe rozmiary.“ ____

raj obecną w niemieckim komitecie centralnym i u 
lewskim komisaryacie dla dobrowolnego pielęgnow: 
chorych w armii. Królowa była kilka razy w pa 
książąt Radziwiłłów, gdzie dogorywał książę WiljJ 
Radziwiłł, pruski jenerał piechoty. Śmierć jego na8(, 
piła w ciągu dnia. Na obiad zaprosiła Najjaśniej/ 
Pani kilku jenerałów, wyższych urzędników i naczela 
kapelanów armii, księdza biskupa NamszanowskjJ 
i proboszcza polowego Thielen.

Rzeczywisty tajny radzca Savigny pracuje obec, 
znowu w ministerstwie spraw zagranicznych, pomagaj, 
sekretarzowi stanu Thilemu.

Z Monachium donoszą, że książę Luitpold bi 
ski udał się do głównej kwatery króla pruskiego.

W tym samym przedmiocie pisze wojskowy spra­
wozdawca starćj Pressy pod dniem 5 sierpnia.

„Lewe skrzynio wojsk niemieckich, armia księcia 
następcy tronu pruskiego złożona z oddziałów północno- 
i połuduiowo-nieniieckich, przeszło do kroków zaczepnych 
i uderzyło na francuskie stanowisko pod Weissenbur- 
giem. Telegram, któryśmy odebrali, jest niewyraźny, 
siły wojsk niemieckich nieoznaczone dokładnie, ale tyle 
na pewno z niego wynika, że wojska niemieckie wy­
parły francuską dywizyą, jenerała Douai z korpusu Mac 
Mahona, zdobyły szturmem Weissenburg i zajęły na po­
łudnie tegoż rozciągające się wzgórza, Gaisberg; nie 
znając szczegółów, me otrzymawszy ze strony francu­
skićj wcale wiadomości, musirny się ograniczyć na do­
mysłach i tu naprzód nasuwa się przekonanie, że Fran­
cuzi dali się zaskoczyć z nienacka. Książę następca 
tronu posunął się bardzo szybko naprzód i rozpoczął 
bezzwłocznie napad skoro tylko jego wojska stanęły 
w szyku bojowym. Dywizyą jenerała Douai — około 10,000 
do 17,000 ludzi — broniła linii rzeki Lauter w VVeis- 
senburgu i zdaje się, że wcale nie była przygotowana 
na napad tak przeważnemi siłami, właśnie ze strony ar­
mii południowo-memieckićj. Ponieważ ze strony nie- 
miecko-prttskićj były w ogniu pułki należące do trzech 
korpusów, to można przyjąć na pewne, że książę na­
stępca tronu miał przynajmnićj 30—40 tysięcy wojska 
pod swemi rozkazami, siła, która w każdym razie była 
w stanie odeprzeć jednę dywizyą francuską. 2e Fran­
cuzi, w całóm znaczeniu tego wyrazu, zaskoczeni zo­
stali, pokazuje się z tego, że nawet obóz swój z na­
miotami stracili i że dowodzący jernrał, który zapewne 
pomięszauiu i nieładowi swego oddziału, zwykłym przy 
niespodziewanym napadzie, osobiście chciał zaradzić, padł 
na placu bitwy. O strategicznćm znaczeniu tego najścia 
ze strony prusko-niemieekićj, tćm mnićj dzisiaj coś po­
wiedzieć można, że nie wiemy, czy stanowiło początek 
ogólnego ruchu naprzód wszystkich wojsk prusko-nie» 
mieckich.“

Indépendance Belge dowiaduje się z depeszy 
z Luksemburga, że liczne francuskie masy wojsk, które 
na 30,000 ludzi liczą, w nocy z 1 na 2 sierpnia dotarły 
na pruskićm terytoryum aż do Remich; był to korpus 
jenerała Ladmirault, który w Thionville i Sierk stał. 
Remich leży, jak wiadomo, na granicy w. księstwa 
księstwa luksemburgskiego i oddzielony jest od Prus 
tylko Moselą. Indépendance Belge dodaje jednako­
woż do tćj wiadomości, że podaje ją tylko pod zastrze­
żeniem potwierdzenia.

Sławny operator, senator dr. Nćlaton, wyjechał 
do głównćj kwatery, ażeby lazarety połowę zorganizować.

Telegramy.
Fetersburg, 5 sierpnia. Journal de St. Pétei 

bourg donosi: Na onegdajszćm przyjęciu dyploma 
cznćm, odbytćm z powodu uroczystości urodzin carskie' 
przedstawiony także został carowi i carowćj nowy 
gijski pełnomocnik, któremu w wyrazach najłaska! 
szych dziękowali za serdeczne przyjęcie, jakie 
królewska zgotowała wielkiemu księciu Włodzimier^ 
podczas pobytu jego w Brukseli. Car i carowa j, 
trywali w tćm nowy dowód uczuć serdecznych, jakiej 
ród belgijski i jego monarcha okazywali zawsze ßos 
Dowód ten — ciągnie dalćj rzeczony dziennik —. 
tylko powiększyć szacunek, jaki zjednał sobie tak u( 
jak w całćj Europie młody monarcha, który, wstęp 
w ślady ojca, umiał z taką roztropnością utrzymać 
nowisko kraju, opierając zagwarantowana traktat) 
prawa na ścisłćm przestrzeganiu obowiązków nań s 
żonych.

Wiedeń, 5 sierpnia. (Telegram Breslauer Zl 
Rozkaz cesarski nakazuje, aby wszystkie budującej 
koleje jak najprędzćj były ukończone; pod Enns wa 
szą 54 okopy; fortyfikacye ołomunieckie i krakow 
rozprzestrzeniają.

Grac, 5 sierpnia. (Telegram Breslauer Zl 
I tutejsze stowarzyszenie robotników rozwiązane.

Peszt, 5 sierpnia. Cały tutejszy korpus inżyjj 
ski posłany został do Przeszowa (Eperies), gdzie, 
wieści głoszą, wąwozy mają być oszańcowane, d 
posłano 15 kolumn podwód; powołania rekrutów i h 
wedów spodziewają się do 10 m. h.

Tryt-St, 5 sierpnia. W skutek zamknięcia porl 
północno-niemieckich robi tryestski Lloyd przygo 
wania do zaprowadzenia bezpośrednićj z Anglią korni 
kacyi, nie urządzając jak na teraz stałych linii.. Stó 
wnie do ładunku wyprawiane będą parowce wprost 
Anglii; tak samo pomnożoną będzie liczba parów 
angielskich. Dla Anglii nadeszły już znaczne zaj, 
mąki, inne zapowiedziane.

Paryż, 4 sierpnia. (Urzędowe doniesienie.) 
książę Fryderyk Karól, dowodzący główną armią, 
w dolinie Mosuli ma operować, założył swą główną k1 
terę w Quant pod Trewirem. Obecność 7 i 8 pras 
korpusów armii nad rzeką Saar zdaje ¡się nie uit 
wątpliwości.

Ws/ystkie wojska francuskićj armii nadreńskićj 
częly od wczoraj dostawać racye połowę.

Operacya dnia 2 sierpnia przeciwko Saarbrii: 
miała na celu posieść lewy brzeg Saary. Cel ten c 
gnięto. Oddział korpusu armii marszałka Bazaine pr: 
sięwziął rekonesans stanowisk nieprzyjacielskich poi 
dzy Saarbrücken a Saarlouis aż na 1200 metrów p 
Werden. Nieprzyjaciel nie znajdował się tam w 
kićj sile. (Presse

Paryż, 4 sierpnia. Journal Officiel ogt 
sprawozdanie jenerała Frossarda o potyczce we 
rek stoczonćj. Sprawozdanie konstatuje, że wojska 
cuskie miały w potyczce tćj 6 poległych i 67 rannj

Dzienniki wspominają o pogłosce zajęcia Saarbu 
Wiadomość ta nie jest jeszcze potwierdzoną. Przy 
tyczce czat przednich pud Lautenburgiem 150 ka« 
rzystów pruskich pierzchło przed 25 francuzkiemi sti 
cami.

Paryż, 5 sierpnia. (Drogą pośrednią). Obwiesi 
nie prefekta policyi wzywa wszystkie ®suby, z niei 
ckich pochodzące krajów, aby się w trzech dniach 
wiły przed odnośnym komisarzem policyjnym dla ot 
mania osobnego na pobyt we Francyi pozwolenia, 
wieszczenie nie tyczy się tych osób, które posiadają 
turalizacyą jako Francuzi lub tćż dawnićj już otrzji 
pozwolenie zamieszkania we Francyi. Jako przyci 
tego kroku podaje obwieszczenie „manewra“, jakich 
wne we Francyi bawiące osoby dopuściły się pr® 
bezpieczeństwu państwa.

Bruksela, 6 sierpnia. Moniteur belge 
rozporządzenie, zakazujące wywóz i przewóz 
i amunicyi wojennćj każdego rodzaju. Wywóz jest 
ko dozwolony, jeżeli przeznaczony jest dla państwa 
tralnego.

W Bayonne założono obóz. Składa się tenże 
z 20 000 piechoty liniowćj i uruchomionćj gwardyi na- 
rodowćj. Bayonne samo znajduje się w stanie obron; 
nym, tak samo mosty pon Hendaye i Behobia.

Jenerał brygady de Paiyel, który w Strasshurgu 
załogował, umarł nagle tknięty paraliżem.

F&P8Y.
Berlin, 6 sierpnia. Najjaśniejsza Pani była wczo- 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZl
* Poznań , 7 sierpnia. Od dni kilku mamy pr*** 

afrykańskie Ujały. Wczoraj podniósł się termometr *8 
do 26 stopni. Pomimo to władze miejskie tak mało czynią8 
powietrze nieco ochłodzić, zatruwające wyziewy z rjn> 
zmniejszyć, jak jeszcze w żadnym roku. Wodociągi są 
dzone w całóm mieście, 350 talarów jest wyznaczone etate 
zlewanie za pomocą tychże ulic i spłukiwanie rynsztoków, 
dnakże w tym roku o tem nic nie wiemy. We duie w*01), 
rozpalone kamienie bruku, że zaledwie po nim chodzie 
wieczorem brzydkie zapachy z rynsztoków bynajmniej nie 
jemniają przechadzki po ulicach. Dopiero onegdaj przyP® 
liśmy na tśm miejscu, iż się należy, mianowicie w ty® 
utrzymywać czystość powietrza, tóż się jednakże sp» 
można po mieszkańcach pod tym względem, kiedy nawę* ’ 
miejskie do tego się nie poczuwają? .

— * Kalendarz. Jutro, w poniedziałek dnia 8 >ie' 
Cyryaka męczennika; w kalendarzu słowiańskim Nie**® 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 36, zachód o godzi 
nut 33. ...

Dnia 8 sierpnia 1399 roku pogrzeb Jadwigi. — 
bycie Wąbrzeźna. — 1573 Stefan Batory formuje piechota1 
pisuje mundury dla wojska. — 1621 wojska polskie stają P 
Turkom pod Chocimem. — 1658 pobicie Tatarów pod 
—,1697 August II przybywa do Krakowa.—1709 manife*’ 
sta II przeciw abdykacyi.

¡aa

Za duszę ś. p. Róży z Koszut 
sMoh Koczorowsfetój odprawi się 
dnia 8 b. m w Dobrzycy nabożeń­
stwo żałobne. |5O29j

X. L Baszczyński.

oferty zapieczętowane i opatrzone Wj Has» óśiKczędtsośei i po- 
napis: „Oferta submisyjna na zakłady żyratki w Miłosławiu — 
budowlowe i wodociągowe w tutej- Zapisana Spółka — pod wyż­
szym miejskim domu chorych“ złożyć szyła stopę procentową z 8 na 1<>.
do wtóru u. dnia 16 sierpnia 
rb. do godziny 6 z rana

w biurze inspektora miejskiego p. S e y-
Dyrencya.__ (5030)

1* leszewie.
del, gdzie i anszlagi i warunki przej 
rżeć można. Późniejsze oferty nie 
będą uwzględnione. (5022)

Poznań, 5 sierpnia 1870.
trat.

Snbmisya na zakłady bu- 
dowlowe i wodociągowe.
W domu naszym chorych mają drogą 

subroisyi być wykonane natychmiast „
zakłady bajowlowe i wodociągowe.
Chcący się podjąć

i
tego zechcą swe,szą wiadomość poda eksp. Dzień. (5002)

Osiadłem w

Dr. T. Szenic,
lekarz praktyczny. [4999],
AuiicyaT

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie nąjwięcćj dającemu 
za natychmiastową zapłatę w środę da. 1(1

sierpnia rb. rano od 9 godziny przy 
zynowćj ulicy No. 1, rozmaite meble jako
to: zwierciadła, sofy, stały, «zn- 
ly d«> i-zerzy i bielizny, krzeseł- 
ua, sprzęty domowe i b 11 eh eli­
cie, jako tćż cjsara i piirtnelii.

król, komisarz aukcyjny. 
(5021)

Biały gdńeś orzeł szybując po niebie, 
Przestraszył pono ptaszynę myłą,
Czy pióra jego zraziły i Ciebić? 
Milczysz upornie..... czyś mi nie stałą?

[Gruchnij choć słówkiem, gołębico * 
Bo'n smutny; głos Twój odezwie się 
będzie on dla nićj jak dla kwiatka 
Rozpłoszy ogrom nieszczęść katusij"''

__—I

Na stół i stancyą
przvjęci być mogą po wakacyach lub od św. 
Michała uczniowie szkół tutejszych. Wa­
runki przystępne. Dozór i możebua pomoc 
przy naukach zapewnia się. Bliższćj wia­
domości udzieli się na ulicy Kozićj pod No. 
11 na 1 piętrze. (5001)

Zdrojowisko Bukowin
przygotowanćm jest pod każdym względem do przyjmowania szukaj 
wyzdrowienia i spokojności a poleca się tym mianowicie, co nie cM 
dzić zdrojowisk nadreńskich. Zdrój jego używa się z najpomysM, 
skutkiem w reumatyzmie, pedogrze, ochromieniach, chorobach systeffl 
sualnego, fluor albus itd. Bukowina, o3|4 mili odległa od Między^ 
mile od Oleśnicy, leży nad żwirówką oleśnicko-ostrowską.

Nakładem I czcionkami Ludwik» Mersbacha wPoznaniu,



Dodatek nadzwyczajny do Dziennika Poznańskiego No. 181.
Poznań, dnia 7 sierpnia 1870.

Stowarzyszenie Poznańskie ku wspieraniu ranionych na polu bitwy
i chorych wojowników.

mieszkańców naszego i naszego Isięstwa.
Pierwszą stoczono bitwę, a .”i: ; nasz piąty, poznański nasz korpus armii piet wszy na był w natarciu.

Straty są duże i pono większe nastąpią!
Przychodzi nam teraz pełnie poważne obowiązki nasze; abyśmy je wypełnić mogli całkowicie, upraszamy o spore datki.
Nasza dążność i cele nasze są czysto humanitarne. Zniknąć powinny więc wszelkie względy na narodowość, religią i osobiste stronnictwa. Prośbę naszą zanosimy 

tóż do WSZJStfelck Współobywateli naszych, do Polaków i do Niemców w mieście Poznaniu i Wielkióm Księstwie Poznańskióm.
Poznań, dnia 5 sierpnia 1870.

| Za M4|@S - j

Stowarzyszenia ku wspieraniu ranionych na polu bitwy i chorych wojowników;
kupiee. ©1% dyrektor, lis. proboszcz. E3lsner9 aptekarz. filer»lg*9 kaznodzieja.

Of«. Maroroii®lil® K©lil©i©9 burmistrz. ©t® I>i% OTateclii radzca sanitarny, JIKelirlng9
rzecznik. radzca rejencyjny, TscftuscSlfee, radzca sprawiedliwości.

Listy składkowe na cele Stowarzyszenia wyłożone są u panów:
* ¿Bedersch, kupiec w Rynku.
* Arndt, restaurator, ul. Jezuicka.

Dr. Sitte lis, dyrektor, szkoła Ludwiki.
Bauer, wyższy radzca pocztowy, ul. Wałowa No. 1.
Beely, cukiernik, ul. Wilhelmowska.
Ks. Bażyński, proboszcz i radzca konsystorski, św. Wojciech.

* Słeman, restaurator, ul. Rycerska.
f Bernstein, oberżysta, plac Sapieżjński.
Berihetm, rzecznik, plac Sapieżyński No. 3.

i UofAe i Bock, handel muzykaliów, ul. Wilhelmowska No. 21. 
ś Dr. Brennecke, dyrektor, szkoła realna.
*Bnckow, kupiec, plac Wilhelmowski.
Cichowicz, kupiec, ul. Berlińska.
Ciszewski, kupiec, plac Zielony.
Ctassen, kupiec, ul. Fryderykowsl a.

sędzia apelacyjny, ul. Półwiejska No. 13. 
^zamtkau, malarz, ul. Wilhelmowska No. 8.

* Barnslaedt, restaurator, ogród Lamberta.
Btsntr, aptekarz, ul. Wrocławska.

*Cleyel, restaurator, ul. Frj derykowska No. 32.
Krt e&e, nauczyciel, św. Marcin No. 86.
Barfey, kupiec, ul. Wrocławska.
Boebel, kaznodzieja, ul. Ogrodowa No. 1.

* Botdenriny, kupiec, w Rynku.
Braelzer, kupiec, ul. Młjńska.
Biigt ter, zegarmistrz, ul. Fryderykowska.
Biińter, garbarz, ul. Wenecka.
Ii ar han sen, nauczyciel, św. Wojciech.
Bein, ślósarz, św. Marcin No. 66.
Beeiset, rektor, ul. Berlińska.
Berrmann, radzca handlowy, w Rynku.

* Berwey, oberżysta, plac Wilhelmowski.
Berwiy, kaznodzieja, ul. Fry derykowska.
Bielscher, rektor, ul. Wszystkich Świętych.
Boffenaetn, kupiec, plac Wilhelmowski No. 9.

* Bottnak, oberżysta, ul. Wilhelmowska.
«/«iionic», rendant, przy Tumie.

radzca miejski, ul. Fryderykowska No. 14.
Dr. Kat zorowski, ul. Szkolna.
Kantorowie», kupiec na Śródce.

* Kempncr, kupiec, w Rynku.
Kirsten, kupiec, ul. Podgórna.
Ktoss, nauczyciel, ul. Szeroka No. 11.
Kiietiy, inspektor egzekucyjny, Małe Garhary No. 14. 
Kohteis, burmistrz, ul. Berlińska No. 28.
Koltwitz, Małe Garhary No. 7.
Brak owski, oberżysta, Wielkie Garhary.

Krny i Cabricins, kupcy, ul. Wrocławska. 
Kue&yński, kupiec, ul. Szeroka.
Bankel Wojciech, kupiec, ul. Wodna.
Bankel Łodwik, kupiec, Wielkie Garhary.
Bar natowski, kupiec, ul. Wilhelmowska.
Battner, restaurator, Chwaliszewo.
Łanye, restaurator, ul. Wroniecka.
Łe Łiseur, radzca sprawiedliwości.
Lehmann, nauczyciel, św. Marcin.
Lerysohn, księgi rz w Rynku.
Łissner, kupiec, ul. Szeroka.

, Luziński, kupiec, ul. Wilhelmowska. 
BaynoszewtCZ, oberżysta w Bazarze.
Batade, kupiec, św. Marcin No. 67.
Dr. Baeukiewicz, aptekarz, ul. Wilhelmowska No. 22. 
Dr. Bolecki, św. Marcin No. 4.
Baelze, radzca kancelaryi, gmach sądu powiatowego. 
Behriny, rzecznik, plac Sapieżyński.

* lfieyer i Spółka, kupiec, plac Wilhelmowski.
Bo et dr e, kupiec, Chwaliszewo.

* Biihldanr, kupiec, plac Wilhelmowski.
* By Has, oberżysta, ul. Wilhelmowska No. 21. 
Oehtschlaeyer, literat, ul. Wrocławska No. 20.

* Oehenty, oberżysta, ul. Wilhelmowska.
* S/itzner, cukiernik, Rynek.
Bfllhi, aptekarz, Rynek.

* f*O«ener i Cohetl, kupcy, ul. Wrocławska. 
Bedakcye: „Dziennika Poznańskiego,“

„Ostdeutsche Zeitung“ 
i „Posener Zeitung.“

Behfetd, księgarz, plac Wilhelmowski.
Scherk Maórycy, kupiec, ul. Szeroka No. 1. 
Schleh, 1 upiec, ul. Wilhelmowska No. 13.
&cAita«e, inspektor, nl. Szkólna.
Schneider, ślósarz, ul. Wysoka.

* Schiiek, radzca rejencyjny, Małe Garhary.
Seidel, kupiec, św. Marcin No. 23.
Sie bary, farhierz, Chwaliszewo.
Sobeski, cukiernik w Bazarze.
Szametski, weterynarz, ul. Młyńska.

* Titsner, oberżysta, ul. Fryderykowska.
Tsęhaschke, radzca sprawiedliwości, plac Działowy. 
liirk, księgarz, plac Wilhelmowski.
O aller, radzca obrachunkowy, Grobla.
Williy, cukiernik, ul. Wrocławska.

" If olkowilz, cukiernik, plac Wilhelmowski.

P rzesłaliśmy takow e także landratom i magistratom w Księstwie.
Plne o CZ Zllajdują się ptiszli składkowe w lokalach tych panów, przed nazwiskami których dołączona jest gwiazdka, tudzież w banku królewskim, w banku pro- 
lannflnanym’ W depoz5cie S£ldu powiatowego, u panów Dymie, restauratora przy ulicy Wilhelmowskićj, Falka przy ul. Zamków ćj, Hlldcbr acdtł, ul. Królewska, Hoff-

, piwowara na św. Marcinie, leugebauerd, cukiernika, ul. Szeroka, SchwersenZI, pl. Działowy, Taubera przy ulicy Królewskiej,

Nakładem i cwdonkami Łndwika Merxbacha w Powianiu.



■ i: ’.

V

c > •

Mi »•••’Si- jk

-

■


	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\182\0149.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\182\0150.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\182\0151.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\182\0152.tif‎

